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    Przedmowa do nowego wydania

    Sekretnego dziennika Laury Palmer


    Miasteczko Twin Peaks wydaje się teraz snem, snem ponad dwadzieścia lat temu powołanym do życia przez dwóch przyjaciół wprzypływie wolności twórczej iżywiołowej energii, która wybuchła zjasnością imocą błyskawicy. Ponad dwustu utalentowanych artystów, aktorów, rzemieślników itechników dało się zarazić tą wizją idzięki nim udało się ją zrealizować. Bez presji żadnej wytwórni filmowej wciągu osiemnastu miesięcy wyprodukowaliśmy dziewięć godzin serialu – ito we wspaniałej izolacji, zanim choćby minuta została wyemitowana. Było to przedsięwzięcie „amatorskie” wnajlepszym znaczeniu tego słowa: kierowała nami pasja, anie zimny profesjonalizm, który króluje wbranży filmowej.


    Kiedy serial dotarł do świadomości amerykańskich odbiorców popkultury, za pośrednictwem konwencjonalnej telewizji, uderzył wnią zsiłą huraganu, jak wydawało się nam – znajdującym się wjego oku. Na zawsze zmienił życie wszystkich zaangażowanych wjego tworzenie i, jak się okazuje, nadal przemawia do widzów na całym świecie, długo po typowym „terminie przydatności” popularnej rozrywki. „Zbudowaliśmy” ten serial solidnie, używając stalowych nitów imocnych dźwigarów, więc wciąż jest doceniany. Dobre rzemiosło ma znaczenie.


    Wszystko zaczęło się, jakże stosownie, przy filiżance kawy wpołowie lat osiemdziesiątych. Na pewno wgrę wchodził też placek. Kiedy poznaliśmy się zDavidem, od razu przypadliśmy sobie do gustu. Połączyła nas miłość do klasycznych filmów ipoczucie humoru, dzięki któremu świetnie się dogadywaliśmy. Od początku podziwiałem jego filmy. Upiorny koszmar pod tytułem Głowa do wycierania, emocjonalny triumf Człowieka słonia, surrealistyczny wir podświadomości wBlue Velvet. Jedyne wswoim rodzaju, robiące ogromne wrażenie, odważne. Jak się okazało, zupełnie jak ich twórca.


    Kiedy napisaliśmy razem kilka scenariuszy, zapytano nas, czy bylibyśmy zainteresowani stworzeniem serialu telewizyjnego. Pod warunkiem że nikt nie będzie nam próbował mówić, jak taki serial powinien wyglądać ijak go robić – nie mogą odpowiedzieć, jeśli nie zapytasz, prawda? – postanowiliśmy skoczyć na głęboką wodę. Kierowaliśmy się wtej pracy trzema zasadami: ufajmy instynktowi; walczmy oto, wco wierzymy; nie pozwólmy, żeby lęki innych ludzi stały się naszymi lękami.


    Wszystkie światła zmieniły się na zielone. Pojawili się idealni współpracownicy, nowe twarze albo wspólni starzy znajomi. Obsadę udało się skompletować tak szybko, jakby wszyscy aktorzy czekali wpokoju obok. Kiedy pojechaliśmy szukać plenerów wokolicach Seattle, znaleźliśmy wszystkie, dokładnie takie jak wscenariuszu, wpromieniu trzydziestu kilometrów – to było jak magia. Potem David zaczął kręcić i, poprzez tajemniczą alchemię jego sztuki, cały świat, który wymyśliliśmy, ożył na naszych oczach. Kiedy David iAngelo Badalamenti podłożyli muzykę, trafili wdziesiątkę: ścieżka dźwiękowa tak idealnie pasowała do naszego świata, że dziś jest rozpoznawana po jednej nucie.


    Niedługo później, kiedy rzeczywisty świat zobaczył, co zrobiliśmy – premierę oglądało ponad trzydzieści pięć milionów widzów – poczuliśmy się tak, jakby ten świat postradał rozum. Medialne szaleństwo, imprezy zpokazami odcinków, fani zwani Peakies, doroczne konwenty, wczesne internetowe obsesje, doktoraty, placki zwiśniami zostawiane na progu. Dziwne dni. Dziś wiemy więcej na temat tego procesu: popkultura pożera własny ogon. Wporównaniu zżarłoczną bestią, jaką stała się dzisiaj, to, przez co przeszliśmy, wydaje się niemal staroświecko urocze. Ale wpadnięcie wjej paszczę to wciąż dziwna idestabilizująca przygoda, która, chcąc nie chcąc, źle ustawia nam ogniskową – tak, że samo dzieło przestaje być wcentrum kadru.


    Jednym zefektów ubocznych naszego snu była ta książka. Napisała ją młoda córka Davida, Jennifer. Nieustraszenie, tak jak jej tata. To była kolejna niespodzianka: Sekretny dziennik… trafił na szczyty list bestsellerów, co się dotychczas nie zdarzało książkom inspirowanym serialami telewizyjnymi iuważano, że zdarzać się nie powinno. Intymna historia Laury zachowała swój gorączkowy urok. Dla każdego, kto rozsmakował się wserialu albo wręcz miał na jego punkcie obsesję – oto jeszcze jedna jasna tafla wgabinecie luster Twin Peaks.


    David zawsze uważał, że popełniliśmy błąd, ulegając presji stacji telewizyjnej, żeby tak szybko rozwiązać tajemnicę śmierci Laury. Dzisiaj się znim zgadzam. Pozwoliliśmy, żeby ich lęki stały się naszymi, ito zepsuło magię. Sen trwałby dłużej, najprawdopodobniej, gdybyśmy uparli się przy swoim. Ale itak by się skończył, prędzej czy później, jak wszystko.


    Jest także szczęśliwsza wiadomość – Miasteczko Twin Peaks wciąż istnieje. Czeka, czujne obserwuje, żyje. Nawiedzone, obiecujące dreszcze grozy izachwyty, jak świeczka migająca woknie drewnianej chaty, kiedy idziemy przez głęboki, coraz mroczniejszy las.


    Niektóre sny przetrwały.


    Mark Frost

  


  Drodzy przyjaciele

  Miasteczka Twin Peaks


  Chociaż Markowi Frostowi imnie pierwsze pomysły przyszły do głowy wkawiarni wLos Angeles, zaczęła się wnie wkradać wielka tajemnica lasu – przygnana mrocznym nocnym wiatrem przynosiła wszystko, zczego miało powstać Twin Peaks. Mark ija musieliśmy się tylko uśmiechać izdumiewać tym, co stawało się oczywiste! Poddaliśmy się temu wiatrowi iprzyjęliśmy wszystko jak głęboki, ekscytujący sen.


  W tym śnie narodziła się Laura Palmer, atakże jej pamiętnik. Jennifer Lynch znalazła Sekretny dziennik Laury Palmer wsercu iumyśle samej Laury. Dziękuję Jennifer Lynch; dziękuję całej wspaniałej twinpeaksowej rodzinie, anajbardziej Markowi Frostowi!


  Weźmy sobie kawałek placka ikawę izanurzmy się wtę sekretną opowieść ożyciu – życiu dziewczyny, która mieszkała wpobliżu ciemnego lasu… wmiasteczku zwanym Twin Peaks.


  David Lynch


  


  22 lipca 1984


  Kochany Pamiętniku!


  Nazywam się Laura Palmer idosłownie trzy minuty temu oficjalnie skończyłam dwanaście lat! Jest 22 lipca 1984 roku, aja miałam wspaniały dzień! Ty byłeś ostatnim prezentem, który otworzyłam, inie mogłam się doczekać, aż pójdę na górę izacznę Ci opowiadać osobie iswojej rodzinie. To Tobie będę się zwierzać. Obiecuję, że będę pisać owszystkim, co się wydarzy, owszystkim, co czuję, owszystkim, czego pragnę. Izapisywać każdą swoją myśl. Oniektórych rzeczach nie mogę powiedzieć nikomu. Obiecuję, że będę onich opowiadać Tobie.


  Kiedy dziś rano zeszłam na śniadanie, zobaczyłam, że Mama porozwieszała po całym domu serpentyny inawet Tata założył papierową czapeczkę itrąbił przez chwilę na piszczałce. Myślałam, że nigdy się zDonną nie przestaniemy śmiać.


  Donna to moja naj, naj, najlepsza przyjaciółka. Ma na nazwisko Hayward, ajej ojciec, doktor Hayward, dokładnie dwanaście lat temu odebrał mój poród! Nie mogę uwierzyć, że się wreszcie doczekałam tych urodzin. Przy stole Mama się popłakała, bo jak powiedziała, ani się obejrzę, abędę dorosłą kobietą. Aha, jasne. Miną jeszcze całe lata, zanim dostanę okresu – po prostu to wiem, ityle. Mama chyba zwariowała, jeżeli myśli, że za chwilę będę dorosła, zwłaszcza jeśli dalej będzie dawać mi na urodziny pluszaki!


  Dzisiaj było dokładnie tak, jak chciałam: tylko Donna, Mama iTata. No ioczywiście Jupiter, mój kot. Na śniadanie zjedliśmy naleśniki zjabłkami, moje ulubione, zmnóstwem syropu klonowego igrzankami zchleba na zakwasie.


  Dostałam od Donny tę bluzkę, którą widziałam na wystawie Domu Towarowego Horne’a. Wiem, że kupiła ją za kieszonkowe, bo od dawna je odkładała inie chciała mi powiedzieć na co. To najpiękniejsza bluzka na świecie! Biała, jedwabista icała haftowana wmaleńkie różyczki, ale nie ma ich aż tyle, żeby to wyglądało źle. Jest po prostu idealna. Kiedy Donna będzie miała urodziny, też jej kupię jakiś super ekstra prezent.


  Jutro przyjeżdża moja kuzynka Madeline, czyli Maddy, jak ją wszyscy nazywają, izostanie cały tydzień. Chcemy razem znią iz Donną zbudować wlesie fort iw nim zabiwakować, jeśli Mama nam pozwoli. Wiem, że Tata się zgodzi, lubi las tak samo jak ja. Kiedyś śniło mi się, że Tata przeprowadził nas do domu wgłębi lasu, aza oknem mojej sypialni rosło wielkie drzewo, na którym miały gniazda dwa ptaki śpiewające.


  Zaraz wracam, Pamiętniczku, Tata woła mnie zdołu. Mówi, że ma dla mnie niespodziankę! Wszystko Ci opowiem, jak wrócę!


  Całusy,


  Laura


  22 lipca 1984, później


  Kochany Pamiętniku!


  Nie uwierzysz, co się właśnie stało! Zeszłam na dół, aTata kazał Mamie imnie wsiąść do samochodu io nic nie pytać, dopóki nie dojedziemy na miejsce. Oczywiście Mama zasypywała go pytaniami przez całą drogę. Nie miałam nic przeciwko temu, bo pomyślałam, że może Tacie się coś wymknie, ale nic ztego. Siedziałam cicho, żeby nie przepadła mi niespodzianka. Kiedy zatrzymaliśmy się przy stajniach Broken Circle, już wiedziałam! Tatuś kupił mi kucyka! Pamiętniczku, on jest taki piękny, owiele piękniejszy, niż mogłam sobie wymarzyć! Ma cynamonoworudy kolor, przechodzący wciemny brąz, iduże, słodkie oczy. Mama nie mogła uwierzyć wto, co widzi, izaczęła się dopytywać, jak Tacie udało się utrzymać kucyka wtajemnicy. Tata stwierdził, że gdyby jej powiedział, zniespodzianki byłyby nici – ima rację.


  Mama omało nie dostała zawału, kiedy zobaczyła, jak zaglądam kucykowi między nogi, żeby się przekonać, czy jest chłopcem, czy dziewczynką. Jakbym nigdy czegoś takiego nie widziała. Mama nie zna swojej córeczki tak dobrze, jak się jej wydaje, co?


  No, ale wróćmy do mojego kucyka. Zdecydowałam, że powinien nazywać się Troy, tak jak kucyk walbumie fotograficznym pani Larkin. Zippy, który pracuje wstajni, powiedział, że zrobi mi tabliczkę, na której dużymi literami będzie napisane TROY, ipowiesi ją na jego boksie, tak żeby wszyscy od razu wiedzieli, jak mój kucyk ma na imię. Troy jest jeszcze za mały, żeby na nim jeździć, ale za dwa miesiące będę mogła go dosiąść ipogalopować przez pola! Dzisiaj znim pochodziłam, nakarmiłam go marchewkami (Tata przywiózł je wbagażniku) idałam mu kostkę cukru, którą dostałam od Zippy’ego. Troyowi wszystko bardzo smakowało. Na koniec szepnęłam mu do ciepłego, miękkiego ucha, że przyjdę jutro iże napiszę onim tutaj, wmoim pamiętniku. Nie mogę się doczekać, żeby pokazać go Donnie! Prawie zapomniałam – Maddy też go zobaczy!


  W drodze powrotnej Tata powiedział, że mamy zTroyem urodziny tego samego dnia, bo kiedy kucyka dostaje wprezencie ktoś, kto go będzie kochał, wszystko ich łączy iwszystko mają wspólne. Wtakim razie tobie też wszystkiego najlepszego, Troy!


  Cieszę się, że nie wiem, skąd się wziął, bo dzięki temu jest tak, jakby niebo zesłało go specjalnie dla mnie.


  No dobrze, Pamiętniczku, jutro będzie wspaniały dzień, adziś wnocy będę bardzo dobrze spać iśnić oTroyu io tym, co będziemy razem robić. Jestem największą szczęściarą na świecie.


  Całusy,


  Laura


  PS. Mam nadzieję, że BOB dziś wnocy nie przyjdzie.


  23 lipca 1984


  Kochany Pamiętniku!


  Jest środek nocy, aja nie mogę spać. Śnił mi się koszmar za koszmarem, więc wkońcu postanowiłam wogóle nie zasypiać. Maddy pewnie będzie zmęczona po podróży ibędzie chciała zdrzemnąć się jutro wciągu dnia, więc też będę mogła wtedy pospać. Może jeśli zasnę przy jasnym niebie, moje sny nie będą takie mroczne.


  Jeden był po prostu okropny. Obudziłam się zpłaczem ibałam się, że Mama przyjdzie, jak mnie usłyszy, aja chcę być teraz sama – ona by tego nie zrozumiała. Zawsze przychodzi iśpiewa mi Waltzing Matilda, kiedy nie mogę zasnąć albo kiedy mam koszmary, tak jak dzisiaj. Nie chodzi oto, że nie chcę, żeby mi śpiewała, tylko że śnił mi się taki dziwny człowiek, który śpiewał właśnie tę piosenkę głosem Mamy, ito mnie tak przestraszyło, że ledwo mogłam się ruszyć.


  W tym śnie szłam przez las koło Jezior Perłowych iwiał silny wiatr, ale tylko wokół mnie. Był gorący. To znaczy ten wiatr. Ajakieś sześć metrów ode mnie pojawił się ten człowiek zdługimi włosami ibardzo dużymi dłońmi, całymi wzgrubieniach iodciskach. Były bardzo szorstkie, aon wyciągał je wmoją stronę, śpiewając. Broda nie powiewała mu na wietrze, bo wiało tylko wokół mnie. Koniuszki kciuków miał czarne jak węgiel ikręcił nimi kółka, kiedy jego ręce zbliżały się do mnie. Cały czas szłam wjego stronę, chociaż wcale nie chciałam, bo tak mnie przerażał.


  „Mam twojego kota” – powiedział, aza jego plecami przemknął Jupiter ipobiegł wgłąb lasu, wyglądał jak biała plamka na czarnej kartce. Człowiek zdługimi włosami dalej śpiewał. Próbowałam mu powiedzieć, że chcę wracać do domu iżeby Jupiter wrócił ze mną, ale nie mogłam mówić. Potem on uniósł ręce bardzo, bardzo wysoko, jakby zminuty na minutę robił się coraz większy iwyższy. Wtedy poczułam, że wiatr wokół mnie się uspokaja izapada cisza. Sądziłam, że ten człowiek mnie uwalnia, bo potrafi czytać mi wmyślach, przynajmniej tak mi się wydawało. No ikiedy tak zatrzymał wiatr rękami, myślałam, że mnie wypuszcza, że pozwala mi wracać do domu.


  Po chwili musiałam spojrzeć wdół, bo poczułam między nogami gorąco, nie miłe, przyjemne ciepło, tylko taki żar. Paliło mnie, więc musiałam rozsunąć nogi, żeby je ochłodzić. Żeby przestały mnie palić aż tak strasznie. Awtedy one zaczęły się rozsuwać same, jakby chciały oderwać mi się od tułowia, ipomyślałam, że tak umrę iczy ktoś wogóle zrozumie, że usiłowałam trzymać nogi razem, ale mnie paliły inie mogłam. Apotem ten człowiek popatrzył na mnie iuśmiechnął się takim okropnym uśmiechem, izaśpiewał głosem Mamy: „Będziesz ze mną walcować, Matyldo…”. Znów próbowałam coś powiedzieć, ale nie mogłam, próbowałam się poruszyć, ale też mi się nie udało, aon powiedział: „Lauro, jesteś wdomu”. Isię obudziłam.


  Czasem kiedy coś mi się śni, czuję się wtym śnie uwięziona istrasznie się boję. Ale teraz, kiedy czytam to, co właśnie napisałam, wcale nie wydaje mi się to takie przerażające. Może odtąd będę zapisywać wszystkie swoje sny, żebym nie musiała się ich bać.


  Którejś nocy wzeszłym roku miałam tak okropny sen, że przez cały następny dzień wszkole wogóle nie mogłam się uczyć. Donna już myślała, że mi odbiło, bo za każdym razem, kiedy mówiła do mnie po imieniu albo na lekcji pukała mnie wramię, żeby podać mi liścik, aż podskakiwałam, taka byłam przestraszona. Wcale mi nie odbiło, tak jak na przykład Nadine Hurley, ale ciągle jeszcze czułam się wtedy jak we śnie. Właściwie to tego snu nie pamiętam, tylko tyle, że miałam kłopoty, bo nie zdałam takiego dziwnego egzaminu, wktórym trzeba było pomagać ludziom przeprawić się łodzią przez rzekę, amnie się to nie udało, bo chyba po prostu chciałam sobie popływać, więc za karę wysłali kogoś za mną, żeby mnie dotykał wzły, wstrętny sposób. Nic więcej nie pamiętam izdaje się, że to żadna strata.


  Mam już tak dosyć czekania, aż dorosnę. Któregoś dnia wkońcu to się stanie itylko ode mnie samej będzie zależało, czy będę się czuła dobrze czy źle ztym, co będę robić.


  Napiszę jeszcze jutro. Robię się zmęczona.


  Laura


  23 lipca 1984


  Kochany Pamiętniku!


  Już za chwileczkę będzie tu kuzynka Maddy. Tata pojechał po nią na dworzec sam, bo Mama nie pozwoliła mu mnie budzić. Wstałam dosłownie piętnaście minut temu. Nie miałam żadnych snów, tylko Mama mówi, że słyszała, jak ją wołam, apotem zahukałam jak sowa! Strasznie mi głupio. Mama stwierdziła, że weszła do mojego pokoju, aja byłam wpółśnie, ale… znowu zahukałam, apotem zachichotałam, przewróciłam się na drugi bok iz powrotem zasnęłam. Mam nadzieję, że nikomu otym nie powie. Zawsze opowiada ludziom takie rzeczy, na przykład kiedy jemy kolację zHaywardami. Jak słyszę wstęp: „Laura zrobiła coś przeuroczego iprzedziwnego…”, to już wiem, że zaraz się zacznie.


  Kiedyś na takiej kolacji powiedziała, tak normalnie, przy wszystkich, że któregoś dnia późnym wieczorem, kiedy właśnie miała się kłaść, weszłam do kuchni, lunatykując. Rozebrałam się, wepchnęłam wszystkie ciuchy do piekarnika iwróciłam do łóżka. Teraz za każdym razem, kiedy zDonną pomagamy przy szykowaniu kolacji uHaywardów ipodchodzę do piekarnika, pani Hayward rzuca jakiś żart otym, czy zdaję sobie sprawę, że piekarnik jest piekarnikiem, anie pralką.


  Mama wtedy piła, na tej kolacji, kiedy to opowiedziała, więc jej wybaczyłam. Ale jeżeli powie komuś, że pohukiwałam, po prostu umrę. Rodzice chyba nigdy nie przestają być źródłem ciągłego zażenowania dla swoich dzieci. Moi nie są wyjątkiem.


  Może gdybym umiała powstrzymać się od robienia głupot przez sen, Mama nie miałaby czego ludziom opowiadać.


  Napiszę więcej później.


  Laura


  (hu, hu)


  27 lipca 1984


  Kochany Pamiętniku!


  Mam Ci tyle do opowiedzenia. Piszę te słowa wforcie, który zbudowałyśmy zDonną iMaddy. Tata iMama się zgodzili, bylebyśmy zostały tu, za domem. Użyłyśmy drewna, które dostałyśmy od Eda Hurleya, aTata wszystko zbił gwoździami. Donna mówi, że gdyby przyszła burza, to już byłoby po nas, ale ja mam poczucie, że fort by wytrzymał, choćby nie wiem co.


  Maddy zrobiła się taka ładna. Ma szesnaście lat iwszystkiego strasznie jej zazdroszczę! Też chciałabym być wtym wieku! Ma chłopaka, za którym już tęskni, aon wcześniej zadzwonił do nas do domu, żeby się upewnić, czy bezpiecznie dotarła. Tata droczył się zMaddy, że rozmawiała przez telefon takim słodkim głosikiem, ale ona nic sobie ztego nie robiła. Donna uważa, że będzie miała stałego chłopaka, dopiero kiedy stuknie jej czterdziestka izrobi się przygłucha. Powiedziałam, że chyba zwariowała, bo już obie się podobamy chłopcom, tylko jesteśmy za mądre, żeby się znimi umawiać. Ciekawe, jak to będzie, kiedy będzie mnie kochać ktoś oprócz moich rodziców, iczy będzie do mnie dzwonił, jak gdzieś wyjadę, żeby sprawdzić, czy wszystko umnie wporządku.


  Wcześniej wszystkie pojechałyśmy do Troya do stajni, wyszczotkowałyśmy go inakarmiłyśmy. Donna iMaddy stwierdziły, że nigdy wżyciu nie widziały tak pięknego kucyka. Zastanawiam się, co takiego zrobiłam, żeby na niego zasłużyć. Donna też od lat chce mieć kucyka, ajakoś jej ojciec go jej nie kupił. Ciekawe, jak długo Troy będzie żył iczy będę płakać bez końca, kiedy umrze.


  Donna właśnie zobaczyła, co napisałam ośmierci Troya, imówi, że mam za dużo smutnych myśli iże kto wie, co będzie, jak tak dalej pójdzie. Donna nie wie tego wszystkiego co ja. Czasami nie potrafię nic poradzić na smutne myśli. Czasami są mi najbliższe.


  Mama spakowała nam kanapki idwa termosy. Jeden zmlekiem, lodowato zimnym. Drugi zgorącą czekoladą. Maddy nie chce wypić więcej niż jednego kubka czekolady, bo mówi, że dostaje od niej pryszczy. Ja tam nie widzę na jej twarzy ani jednej krostki. Pierwszy okres miała trzy lata temu imówi, że to koszmar. Robi ci się od tego trądzik, boli brzuch iprzez cały czas, kiedy go masz, jesteś zmęczona izła. Ekstra. Kolejna rzecz, której nie mogę się doczekać. Mamie okres się zaczął, kiedy była wmoim wieku, więc mam tylko nadzieję, że to nie znaczy, że mnie też się zacznie wtym roku. Teraz, kiedy Maddy opisała mi, jaka to przyjemność, wcale nie jestem zainteresowana.


  Wszystkie trzy jemy kanapki, pijemy mleko ipiszemy wnaszych pamiętnikach. Pamiętnik Maddy jest taki gruby icały zapisany! Donna ma więcej wpisów niż ja, ale zamierzam pisać tak często, że przebiję Maddy. Podoba mi się pomysł trzymania wszystkich myśli wjednym miejscu, jakby to był dodatkowy mózg, do którego możesz zajrzeć. Zawiesiłyśmy latarkę pod dachem fortu, tak żeby świeciła wdół iżebyśmy wszystkie dobrze widziały. Zokien domu dochodziło trochę światła, ale zasłoniłyśmy je, bo zgodnie uznałyśmy, że to psuje wrażenie bycia samemu wlesie. Przez te wszystkie koce ijedzenie już czujemy się, jakbyśmy były tam, gdzie faktycznie jesteśmy. Wogródku za domem! Maddy mówi, że wzięła ze sobą paczkę papierosów iże później, jak Mama iTata już zasną, możemy spróbować po jednym. Twierdzi, że pewnie są zwietrzałe, bo ma je od paru miesięcy, ale ich nie ruszała, bo się boi, że jej rodzice się dowiedzą. Może jednego spróbuję. Donna mówi, że nie chce, amy zMaddy powiedziałyśmy, że nie będziemy naciskać, bo prawdziwe przyjaciółki tak nie robią. Ale założę się, że potrafię przekonać Donnę, żeby zapaliła – wystarczy, że na nią popatrzę wodpowiedni sposób. Mogę się założyć.


  Napiszę więcej później.


  Już jestem zpowrotem.


  Śmiałyśmy się tak bardzo, że bolą nas brzuchy. Maddy opisywała, jak całuje zjęzyczkiem swojego chłopaka, adla mnie iDonny to był jakiś obłęd. Donna się skrzywiła ipowiedziała, że nie podoba jej się cały ten pomysł całowania zjęzyczkiem, aja udawałam, że też tak myślę… Ale szczerze mówiąc, Pamiętniczku, kiedy usłyszałam, jak to się robi, poczułam coś bardzo dziwnego wbrzuchu. Innego niż… Nieważne. Poczułam, że całowanie zjęzyczkiem może być fajne ispróbuję go zjakimś chłopakiem, który mi się spodoba, jak tylko będę mogła. Maddy powiedziała, że zpoczątku się bała, ale całuje się tak już od roku iteraz to uwielbia. Opowiedziałam im, jak miesiąc temu miałam gorączkę iweszłam do sypialni rodziców, izobaczyłam ich nagich włóżku, Tata leżał na górze. Po prostu wyszłam, akilka minut później zajrzała do mnie Mama, przyniosła mi aspirynę i7-Up. Nigdy nie powiedziała na ten temat ani słowa. Donna mówi, że ewidentnie uprawiali seks, aja już to wiedziałam, ale wcale nie wyglądali, jakby im się podobało. Poruszali się bardzo wolno inawet za bardzo na siebie nie patrzyli.


  Maddy uważa, że to pewnie był „szybki numerek”. Fuj. Moi rodzice uprawiający seks. Obrzydlistwo. Wiem, że właśnie stąd się wzięłam, ale wcale się nie zmartwię, jak już więcej tego nie zobaczę. Przysięgam, że jeśli kiedyś będę uprawiać seks, to będę się znacznie lepiej bawić.


  Właśnie przyszli Mama iTata powiedzieć nam dobranoc, aDonnie, że dzwonili jej rodzice ipozwolili jej jutro nie iść do kościoła, tak żeby mogła sobie znami dłużej pospać. Wszystkie się ucieszyłyśmy.


  Tata kazał nam zamknąć oczy iwyciągnąć ręce, apotem wcisnął każdej znas po batoniku ipowiedział, żebyśmy nie mówiły Mamie. Chwilę później weszła Mama idała mi niedużą torebkę, ze słowami: „Nie mów ojcu”. Wtorebce były jeszcze trzy batoniki! Maddy popatrzyła na swoje słodycze iwestchnęła. „Pryszcze” – powiedziała tylko. Ale otworzyła oba batoniki, apotem wszystkie trzy wepchnęłyśmy sobie obydwa do buzi iusiłowałyśmy śpiewać zpełnymi ustami Row, Row, Row Your Boat. Donna stwierdziła, że pogryzione batoniki wyglądają jak coś, co mógłby dla nas zostawić Troy, iwtedy wszystkie musiałyśmy je wypluć.


  Maddy opowiedziała niezłą historię, taką straszną, orodzinie, która wychodzi gdzieś wieczorem, ajak wracają, okazuje się, że wich domu chowają się jacyś ludzie iczekają, żeby ich zabić. To jeszcze nie koniec, chodziło ocoś więcej, ale nie wiem, jak dużo ztego chcę później pamiętać. Nie chcę karmić swoich snów. Donna wyszła zfortu na siusiu, awtedy Maddy powiedziała mi, że też ma koszmary. Nie chciała mówić onich przy Donnie, bo może Donna by nie zrozumiała. Śniło jej się, że jestem wlesie. Donna wróciła iMaddy nic więcej nie powiedziała. Ciekawe, czy widziała we śnie mężczyznę zdługimi włosami? Albo wiatr? Maddy pisze wswoim pamiętniku wiersze, bo mówi, że czasem tak jest fajniej, niż opisywać same nudy, które się dzieją, apoza tym wrazie gdyby ktoś zobaczył pamiętnik, to wszystkiego nie zrozumie, jeśli to będzie wiersz. Spróbuję jutro.


  Napiszę więcej później.


  Aha! Mówiłam, że przekonam Donnę, żeby spróbowała papierosa. Maddy wyjęła paczkę izapaliła jednego, apotem mi podała. Podoba mi się wydmuchiwanie dymu ustami. Jakby wydobywał się ze mnie jakiś duch, tańczący, płynący wpowietrzu, leciutki. Jakbym była dorosłą kobietą otoczoną przez ludzi, którzy by się na mnie gapili, jakby chcieli być mną. Nawet Donna powiedziała, że wyglądam jak dojrzała osoba, kiedy palę. Nie zaciągałam się, więc jestem ciekawa, jak by to było, gdybym się zaciągnęła.


  Donna była następna. Zanim zdążyła odmówić, rzuciłam: „Cieszę się, że spróbowałam, już więcej nie będę musiała palić, jak nie będę chciała”. No to wzięła ode mnie papierosa itrochę popaliła wforcie. Też dobrze wyglądała, paląc, ale jakoś się przestraszyła, wciągnęła za dużo dymu izaczęła strasznie głośno kasłać, więc zgasiłyśmy papierosa iszybko wywietrzyłyśmy fort, na wypadek gdyby Mama iTata się obudzili. Chyba kupię sobie któregoś dnia paczkę papierosów ipo prostu będę ją trzymać, tak jak Maddy. Nie uzależnię się ani nic. Jestem ostrożna.


  No dobra, idziemy spać iwszystkie żegnamy się znaszymi pamiętnikami. Dobranoc, Pamiętniczku. Myślę, że będziemy cudownymi towarzyszami.


  Całusy,


  Laura


  29 lipca 1984
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